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Na wstQpie zaznaczyd musimy, ze jedynym dzien- 
nikiem, jaki godnie z arepr e zen to wal uroczystosc 
Piesni polskiej i Zjazdu spiewaczego w Poznaniu jest 
,,K u r j e r P  o z n a A s k  i“ i jemu bezsprzecznie przy- 
padla zasluga, jakq, spelnil wobec uroczystosci, za- 
poznajqc Ogoi spoleczenstwa z donioslosci^ chwili 
i idejq. przew.odnirj, Zjazdu spiewaczego.

„Kurjer Poznanski“ gromadz^c na swych lamac-h 
artykuly muzyczne picrws-zorz^dnego znaczenia, wy- 
trawnych i wybitnych znawcow muzyki polskiej, jak 
roWnioz podaj^c szczegolowe sprawozdanie ze Zjazdu. 
dal dowod, ze nie obctj, mu jest praca nad podniesie- 
niem ducha Narodu i kultury naszej polskiej rodzimej 
piesni, dla ktorej pracuj-e i nadal bQdzie pracowac.

Chcrjo i naszym P. T. Czytelnikom uprzyst-Qpnii 
niektore szczegoly Zjazdu i zapoznad z istoty tegoz, 
podajemy za „Kurjerom PoznaAskim11 artyfkiUl o Pol­
skiej Piofei, jak rowniez calkowite spruwozdainie ze 
Zjazdu. Zamies'xczono przcmowienia wybitnych oso- 
biisttosci podczas uroczystosci Zjazdowyeh, dajq, mo- 
znosc poiznaniia Ogolowi muzykalnemu celu i mysli 
przewoidniej, dla ktorych zostal Zjaizd spiewaczy 
urzadzony.

Piesri  P o l s k a .
W  zywem slowie i w piesni odbija sie, jak w zwier- 

ciedle, cala dusza narodu. Zadna chwila wielkosci, czy 
cltwaly, zadna chwila cierpienia min^c nie moze w zadnym

narodzie wielkim —  nie znalazlszy oddzwi^ku w piesni. 
Milosc i smierc, wojna i zwyciQstwo —  wszystko to szuka 
muzycznego wyrazu w sztuco; szuka rytmu i barwy, szuka 
harmonji i wypow.iedzenia.

„Po ich owocach poznacie je“ , mowi Pismo sw. Narod 
niekulturalny, maty, przezywajjp; nawet. wielkie tragedje —  
nic nie zostawia istotnie odpowiadajq-cego poziomowi tych 
przezyc. Narod wielki —  przeciwnie. Grecja Horn era, Gre- 
cja Ajschylosa dzi^ki tym swoiin synom pozostala rownie 
wi ellkq, jak dawnicij, i .pami^c o niej zyc bydzie zawaze.

Ale nie tylko dokumentem rzeezy minionycih piesn bye 
powmna. Zadamie jej jest stokroc wi^ksze. Wniesc ona moze 
nieskenozenie bogaty materjal wychowawczy, wyksztalcic 
serce, wzn-osic ,,-nad poziomy“ , tworzyc charakter —  jednem 
slowem oddzialywac na spoleczenstwo jako jeden z naj- 
wazniejszych czynnikow wychowawiozych.

Hiistorja czasow porozvbioriowych uozy nas bardao wy- 
iraznie, czom sic stala PIESN POLSKA. W  okresie wyna- 
radawiania i najsrozszego w dziejach ucisku byla ona chwi- 
lami jedynem zrodlem polskosci. Piesn ratowala to, co 
miazdzyla twarda reka zaborcy. Piesn byla tym wyslancem 
wieozinie zywej, choc zmaritwialej Ojczyzny, piesn mowdla 
wciqz o niej kazdym swym dzwi^kiem. A  nigdzie bodiaj 
znaczenie piesni inie uroislo do tak wielkich roz,miarow, jak 
w Wielkopolsce, na Pomorzu, na Slsysku, na tych odwiecznie 
Iiolskich kresach zachodnich, gdzie niemczyzna wciskala 
sic wszelkieini drugami. Niemczyzna wypierala stqG 
wszystko, co polskie. Wypierala nawet literature. Niejeden
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P olak  nie znał Mickiewicza, a znał Goethego. A  jednak nie 
udało się rządowi pruskiemu, by zamiast „Serdeczna Mat- 
ko“ —  grzmiało po siołach „Heil dir im Siegerkranz“.

R ola pieśni polskiej w historji walki z wynarodowieniem 
czeka na m onografję specjalną. Je s t  ona tak ogromna, i tak 
ciekaw a, że stokroć zasługuje na to, by tym tematem zajął 
się któryś z historyków.

Pierw szy Zjazd śpiewacki na ziemiach W ielkopolskich 
miał m iejsce w r. 1888 w Bydgoszczy, dzięki staraniom 
m iejscowego towarzystw a „H alka". Zjazd udał się niespo­
dziewanie dobrze, gdyż 'zebrało się około 200 śpiewaków. 
Od tego czasu ruch śpiewaczy wciąż wzrasta. W  roku 1889 
odbywa się drugi Zjazd w Inowrocławiu, z udziałem 6 kół, 
a w r. 1889 III  Zjazd w Poznaniu. Czwarty Zja.zd miał 
m iejsce w Ostrowie z udziałem 13 kół. W yłoniła się wtedy 
myśl założenia Związku K ół Śpiew ackich na W. K s. Po­
znańskie z siedzibą w Poznaniu. Związek t.en stworzony zo­
stał dnia 5 m arca 1892 r. przez pp. mec. Czypiokiego, mec. 
Dziembowskiego, mec. Chrzanowskiego, dyr. Dembińskiego, 
St. Trynkow skiego, A. Nawrowskiego, df. Przybyszewskie­
go i dr. Szczygłowskiego. Połączyło się w nim 8. poszcze­
gólnych kół.

Odtąd już rozwój Związku postępuje szybkiem i kro­
kami. Oprócz zjazdów okręgow ych w Ostrowie, Śremie, 
Jaro cin ie , Żerkowie, Nakle i t. d„ a nawet i w Berlinie, 
odbywają się zjazdy ogólne, szósty w r. 1895 w Gnieźnie 
z udziałem 16 kół, siódmy w r. 1899 w Poznaniu (19 kół),

ósmy w r. 1904 w Jarocin ie  (25 kół), dziewiąty w Pozna­
niu w r. 1909 (42 koła) i wresacie ostatni, dziesiąty, 1 lipca 
1914 r. w Poznaniu, w którym  wzięło udział 98 kół, na ich 
ilość ogólną 130 (w W ielkopolsce). W ystąpiło tego dnia
1.800 śpiewaków i 1.300 śpiewaczek. Przy założeniu Związku 
było 8 kół, 150 członków, a  w chwili wybuchu wojny na 
calem terytorjum  Rzeszy niem ieckiej liczono 347 zorgani­
zowanych kół polskich z ogólną liczbą 16.500 członków —  
z tego 120 kół w samej W estfalji.

Im ponujący ten rozwój drużyn śpiewaczych, niosących 
pieśń polską wszystkim czerpiącym .z niej żywe ziarno pol­
skości —  wstrzymał się nagle z chwilą wybuchu wojny 
światowej. Skończyły się dni wytężonej pracy nad rozbu­
dową Związków śpiewackich, te j naszej istnej „Straży nad 
W artą11; skończyły się chwilowo, by się odrodzić już w Pol­
sce niepodległej.

W itam y dzisiaj, po dziesięciu latach , X I W alny Zjazd 
pieśni polskiej w Poznaniu. W itam y tych, którzy nieśli 
zawsze imię Polski na skrzydłach melodji rodzimej, witamy 
cichych i skrom nych, a tak zasłużonych pracowników na 
polu naszego narodowego odrodzenia. B yli oni arm ją po­
wszednich dni, arm ją wiecznie w alczącą i dbającą o naj­
wyższe dobro moralne —  o polskość. Zasłudze cześć. Niech­
że dziś w Rzeczypospolitej wolnej Związki pieśniarsikie 
sto ją  wciąż niewzruszenie na straży tego najwyższego do­
bra, którem  jest rozumnie pojęta idea narodowa we wszel­
kich je j przejawach. E . L.

„K urjer Poznański" Nr. 132 z dnia 8 czerwca 1924.
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Pieśń o św. Jacku, Patronie Królestwa Polskiego. — Franc. L ii.
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Tekst do Psalmów Mikołaja Gomółki.
XXIV.

Domini est teira et plenitudo ejus.
I ziemia i cokolw iek na niej się n ajdu je,

I co pod niebem m ieszka i co się buduje,
W szytko Panu należy; On rękam i swemi 
Grunt na morzu założył niewzruszonej ziemi.

K to dostąpi Tw ej góry, o wszechmocny Panie! 
Albo na m iejscu  Tobie poświęconem stanie?
Ten, kto  rękę niewinną i serce zachował,
Ten, kto  kłam stw a i krzyw ycli przysiąg się warował.

T ak i błogosław ieństwo od P an a  odnosi 
I  ma łaskaw e ucho, o cokolw iek prosi.
Tem i stopniam i góry św iętej dostąpiemy.
I twarz P ańską (da Pan Bóg) na oko u j żremy.

Otwórzcie się wysokie niedobyte brony,
K ról wieczny się przybliża, K ról niewysłowiony. 
K tó ry  niew ysłow iony, który  to K ról w ieczny?
Pan mocny i szerokiej władze, Pan waleczny.

Otwórzcie się wysokie niedobyte brony,
K ról wieczny się przybliża, K ról niewysłowiony.
K ról niewysłowiony, który  to K ról w ieczny?
Król wieczny, Pan Zastępów i spraw ca waleczny.

XXV.
Ad Te Dominus levavi animam meam.
Do Ciebie, Panie! wzdycha serce moje 

W  Tobiem  położył ja  ufanie sw oje;
Za co niech wstydu i żałosnych, proszę, 
N ieprzyjacielskich śmiechów nie odnoszę.

N ikt nie zelżony, ktokolw iek w potrzebie,
I w swych trudnościach uciekł się do Ciebie,
Ci n iechaj będą pohańbieni wiecznie,
K tórzy z umysłu wolą żyć wszetecznie.

Mnie okaż, Panie! drogi świętobliwe,
Mnie okaż ścieżki swe nieobłędliwe. ■
Prowadź mnie wedle szczerej prawdy sw o je j, .
Bo com kolw iek je s t, jestem  z łaski T w o je j.

W spomni na sw oje miłosierdzie wieczne,
A m ej młodości postępki wszeteczne 
W ygładź z pam ięci; uczyń łaskę zemną 
Prze dobroć Sw oję światu nietajem ną.

Nie próżno proszę, Pan to dobrotliwy,
Pan szczery; przeto gościniec praw dziw y,'
Ukaże grzesznym, rozum da cichemu,
Drogi objaw i sw oje pokornemu.

L itość a prawda P ańskie są w łasności,
Tym  jaw ne, którzy m ają  w uczciw ości 
Testam ent Je g o ; Panie! grzechy m oje 
Nieprzeliczone zgładź prze Imię sw oje

Je s t  k to  na ziemi, coby żył prawdziwie 
W  bojaźni P ań sk ie j, tak i niewątpliwie 
Ma wodzem Pana, k tóry  go spraw uje 
Tem i drogami, co je  Sam  lubuje.

Tam  troski m iejsca niewdzięczne nie m ają,
Ale roskoszy wiecznie przebyw ają.
Tam  dziatek mnóstwo, podpora starości 
I  pewny dziedzic pięknycli osiadłości.

Pan ta jem nice temu swe odkryje,
K tokolw iek w jeg o  posłuszeństwie ży je :

Temu objaw i m yśl swego przymierza,
K to tam, gdzie jego  rozkazanie, zmierza.

W  Nim tedy oczy, w Nim myśli mam sw oje,
A On wyzwoli z pęta nogi m oje.
P anie! T y  mię racz wziąć do Sw ej obrony,
Bom od w szystkiego św iata opuszczony,

Pełne mam serce nieznośnej żałości,
T y  mnie sam, Panie! wyrwij z tych trudności, 
W ejźrzy na ciężkość, w ejźrzy na me troski,
Zabacz m ych grzechów, uskrom gniew swój Boski.

N ieprzyjaciel mój na mię w o jska zbiera,
Krw ie m ojej pragnąc ledwie nie um iera;
T y  bądź mym stróżem, niech się zły nie śm ieje, 
Żem ja  położył w Tobie swe nadzieje.

Szczerość i cnota niech mię ma wspomoże,
A naprzód, że ja  Tobie ufam, Boże!
N iechaj nad sobą Tw ą obronę znają,
K tórzy Tw ych ustaw św iętych przestrzegają.

XXVI.
Judica me Domine, ąuoniamego.

Panie! uczyń sąd o mnie, a  tam ujźrzysz m oję 
Niewinność; póki ja  ufność swoję 

W  Tobie pokładać będę, zawżdy mi dostanie 
S tatku  i prawdy. Doświadcz mię, Panie!

Włóż w ogień serce m oje, ja k o  kruszec złoty 
Pław ią, tak i T y  spróbuj m ej cnoty.

Mnieć zawżdy przed oczyma miłosierdzie T w oje ;
Tw ój zakon święty, to ścieżki m oje,

Nie wiodę tow arzystw a z ludźmi wszetecznemi,
W  drogę nie pójdę z nicpobożnemi,

Nie mam serca i nigdy ku złym m ieć nie będę,
A z naganionynr ani zasiędę,

Cnociem ja  przyjacielem  i w te j niewinności 
Ołtarz Tw ój święty kołom radości 

Otoczę (dali Pan Bóg), a tam, Boże prawy!
Opowiem światu Twe dziwno sprawy.

Słów  tak  wiele w języku swoim nie najd u ję 
Ja k o  ja ,  Panie! Tw ój dom m iłuję,

Ciągnie mię chw ały T w o je j przybytek do siebie, 
Niechże ma m iejsce mój głos u Ciebie.

Nie dopuszczaj mi umrzeć w te j nieszczęsnej ziemi, 
Między pohańcy niepobożnemi,

K tórzy nie m a ją  w swojem  okrucieństw ie m iary,
A zdechli prawie na cudze dary.

Panie! T yś dobry świadek m o je j niewinności, 
Raczże mię zbawić w szytkich trudności.

Strzegłem  ja k o  żyw cnoty,i i te jem  nadzieje, 
Że w zborze wspomnę Twe sławne dzieje.

Cześć Pieśni!
W ielką i potężną m anifestację uczuć, jak ie  nasz naród 

żywi dla pieśni rodzimej, był II. W szechpolski Zjazd śpie­
w acki w Poznaniu, w dniach 8 i 9 czerwca podczas uro­
czystości Zielonych Świąt. B y ł to drugi z rzędu Zjazd 
w wolnej i zjednoczonej Polsce, na k tóry  przybyły dru­
żyny śpiewawcze ze wszystkich zakątków  polskiej ziemi, 
ze stołecznego miasta W arszaw y, Krakow a, W ilna, Lublina, 
Łodzi, Pomorza, Gdańska, Śląska Górnego, Berlina, W est- 
fa lji i Nadrenji, a naw et z kolonji polskiej we F ran cji i 
ca łe j W ielkopolski. Do zawodów stanął potężny zastęp 
drużyn śpiew ackich w sile około 8.000 śpiewaków i śpie-
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waozek, w te j liczbie z samego Śląska 660, z Nadremji 
i W estfa lji około 70, z Berlina 46.

W  zjeździe śpiewackim wzięli współudział wybitniejsi 
muzycy polscy, a między innymi prof. P iotr Maszyńśki, 
prof. Łachmanu i prof. Jot.ejko z W arszaw y, prof. W allek- 
W alew ski z Krakow a, prof. Niewiadomski, prof. Feliks 
Nowowiejski, prof. Bojanow ski i prof. Brzostow ski z P o­
znania.

Gród Przem ysław a przygotował się od dawna, na przy­
jęcie miłych gości, tych właśnie, dla których cały Naród 
żywi swą wdzięczność, uznając ich za prawdziwych krze­
wicieli polskiej kultury duchowej i pracowników nad odro­
dzeniom' Narodu.

I tak jest w rzeczywistości! Ten zespół śpiewaczy roz­
rzucony po m iastach, m iasteczkach i wioskach, tworzy 
jedną wielką rodzinę szermierzy i wojowników, która na 
rzucone liasło Zjazdu sta je  solidarnie na węzwa.nie i wy­
kazuje światu, że żyje, walczy i odnosi zwycięstwa.

W  pierwszy dzień Zjazdu Śpiewaków już o wczesnej 
godzinie pobudka z wieży ratuszowej i po ulicach miasta 
przygotowała mieszkańców grodu do rozpoczętej uroczysto­
ści. O g. 9 rano w hali IV . Targów  Poznańskich przy wieży 
Górnośląskiej odprawił ks. biskup Łukom ski Mszę św., 
w któ rej wszyscy uczestnicy Zjazdu wzięli czynny udział. 
Śpiewy podczas Mszy św. wykonał zjednoczony chór po­
znańskich K ół śpiewaczych, zaś na zakończenie wspólny 
chór odśpiewał prastarą potężną pieśń św. W ojciecha 
..Bogu R odzica".

Po skończonej mszy św. dokonał otwarcia Zjazdu prof. 
Dr. O p i e ń  s -k i, prezes W ielkopolskiego Związku Kół 
Śpiew ackich, który kończąc swe przemówienie, wzniósł 
trzykrotny okrzyk, powtórzony przez uoz-estników na cześć 
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej i Prezydenta W ojciechow ­
skiego.

Przemówienie prof. Opieńskiego.

Cześć Pieśni!

W ielki to zaszczyt dla W ielkopolskiego Związku Kol 
Śpiew ackich, że na jeg o  zaproszenie ta k  liczne rzesze 
śpiewacze napłynęły do Poznania na Il-g i wszechpolski 
Zjazd Śpiewaczy. W ielki to  zaszczyt, że w uroczystości 
otw arcia Zjazdu biorą udział najwyższe władze Polski — 
zastępca p. W ojew ody, Je g o  E m inencja K s. Biskup Łu­
komski, przedstawiciele m iasta z drogim naszym Prezy­
dentem R atajskim  na czele, przedstaw iciele generalicji 
i wielu innych władz państwowych. Dzięki im za obe­
cność, oraz podziękowanie serdeczne za szczerze i wy­
datnie przy organizowaniu Zjazdu ujaw nioną pomoc.

A teraz witam W as, drużynę śpiew aczą: < Związek 
Mazowiecki, reprezentow any w sile piecu chórów przez 
W arszawę, sześciu przez Łódź, przez Sosnowiec i Lublin, 
Związek Małopolski, założony na rok przed w ojną, repre­
zentowany przez krakow skie „E ch o" i lwowskiego „B ard a", 
witamy chór przybyły ochotnie z drogiego sercu naszemu 
W ilna. Z najbliższych nam Związków witam Związek 
Pom orski, witam Śląsk  dzielny, k tóry  ta k  ochotnie z liczną 
się staw ił drużyną. A W y, drodzy goście z dalekich stron: 
W ita jc ie  bracia nasi związkowi z W estfalji, z Francji, 
'i Berlina, z Gdańska —  dzięki W am  za przybycie na 
ten Zjazd wszechpolski w polskim Poznaniu. Bo wszak 
już przed dziesięciu laty , na k ilka tygodni przed wy­
buchom w ojny św iatow ej, odbył się Zjazd wszechpolski 
w Poznaniu. Ale w jak ich  w arunkach! W szoehpolskość 
jego musiała być przecież zakonspirowaną —  sztandary 
kół zwinięte w pochodzie krepą okryte —  a  na każdym 
rogu ulicy złowieszcze i nieufne spojrzenie praskiego

żandarma... Dziś swobodnie rozlegnie się pieśń polska 
w wolnej Ojczyźnie. Ale czemuż przypisać, że naszych 
pieśniarzy tak i spotyka zaszczyt, iż J .  E . K s. Biskup Łu 
kom ski raczył sam mszę połową odprawić i ta k  serde­
cznie do nas przemówić —  że w szystkie władze w tem 
święcie pieśni udział biorą?

Oto dlatego, żei drużyny śpiewacze ,pracu ją swoim 
śpiewem nic ty lko  dla własnego zadowolenia czy zabawy, 
ale dla podniesienia kultury polskiej sztuki. Kompozytor 
bez wykonaw cy nie m iałby znaczenia. Śpiew acy są zatem 
współtwórcami te j muzyki, k tóra stanow i dobytek, wła­
sność narodową, ważny narodowy .kapitał. Ale też ciąży 
na nich odpowiedzialność i obowiązek, aby swemu za­
daniu godnie odpowiedzieć. I dzisiaj nie w ystarczy idea 
(tak  ja k  to zwłaszcza przed w ojną w W ielkopolsce było) 
pracy nad utrzymaniem w kole śpicwaczem karności na­
rodowej i pracy nad ojczystym  językiem . D zisiaj zadania 
nasze muszą zmierzać ku innym celom : ku postawieniu 
śpiewu chóralnego w P.olsco na wysokim poziomie arty ­
stycznym . To będzie dopiero prawdziwą pracą nad kulturą 
polską -— pracą, k tórą winniśmy dokonać.

A teraz m yśl nasza niech podąży w stronę stolicy 
W arszawy. P rotektor naszego Zjazdu, Prezydent W ojcie­
chowski, nie mógł, n iestety , zaszczycić nas sw oją obecno­
ścią. Z wdzięczną m yślą o tem, iż Zjazd nasz pod opieką 
togo najw yższego przedstawiciela M ajestatu Rzeczypospo­
lite j się odbędzie, wznieśmy okrzyk: Pan Prezydent St. 
W ojciechow ski niech żyje!

Z końcowym akordom okrzyku złączyła się orkiestra, 
która odegrała m arsza D ąbrowskiego: „Jeszcze P olska nie 
zginęła". Poczem w stąpił na mównicę Prezydent R a t a  j- 
s k  i i jak o  gospodarz m iasta następującą w ygłosił prze­
mowę:

Przemowa Prezydenta miasta.

Ja k o  gospodarz stołecznego m iasta Poznania witam 
W as, zacne drużyny śpiewacze, przybyłe do grodu na­
szego ze w szystkich k rań cy  Polski, sercem przepęłnionem 
szczęściem radosnem, dziękując W am  szczerze, żeście na 
dragi w Odrodzonej Polsce Zjazd W szechpolski wybrali 
stolicę Zachodniej Polski i w tak  licznych zastępach przy­
byli ha to poznańskie święto pieśni.

Pozdrawiam W as w szystkich, skądkolw iek wywodzi 
się W asz ród i jakikolw iek w yznajecie pogląd na świat, 
wyrazem bratn iej m iłości i serdecznym uściskiem  dłoni, 
skoro przyszliście do nas_ z pieśnią na ustach, zwiera­
ją c ą  serca polskie w uczucia przedziwne wspólnoty naro­
dowej, pieśnią zagłuszającą rozdźwięki w spółżycia ludz­
kiego. A pieśń, k tóra W as tu dotąd wiedzie, to nie pieśń 
rozpaczy i zwątpienia, to nie pieśń ty lko nadzieji, ale 
to  pieśń, pełna dźwięków wesela, to pieśń, rozhukana 
dzwonami zwycięstwa, to pieśń, nastro jona na nutę „Pię­
kna nasza Polska ca ła ". Nasza, —  w yśniona, wymarzona, 
zm artwychw stała, zbudzona. Pieśnią, —  cała od B ałtyku  
aż po Zbrucz, od Odry aż po Dźwinę, cała  jednem  prze­
ję ta  uczuciem szczęścia naci odrodzeniem Narodu.

W itam  W as, miłe drużyny, u kolebki Narodu Pol­
skiego, skąd myśl państwowa rozeszła się  po ziemiach 
polskich, zcala jąc plemiona lechickie w jeden naród, wi­
tam  W as w stolicy  ziemi, która przetrwawszy najcięższe 
la ta  niewoli, najsiln iej podkreślała hasło zjednoczenia 
narodowego; witam W as w m ieście, k tóre żywiołową siłą 
ludu polskiego w przeciągu kilku ła t zmyło ze siebie do­
szczętnie ślady obcego panowania i dzisiaj dumne jest, 
że między m iastam i polskjemi prym trzym a polskości 
z krwi i ducha.



Str. 6. „MUZYKA I £>PIEW“ Nr. 40.

Andante religioso.

Tantum ergo
(a 4 voci virili).

P. RIZZI BERNARDINO.
(Aprile 1924).
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N iechaj ta  pieśń, k tó ra  rozbrzmiewać będzie na tym 
zjeździe śpiewaków wszechpolskim, zagrzmi zgodnym 
akordem, poczętym w najgłębszych ta jn ikach  duszy pol­
skiej i niechaj popłynie na skrzydłach melodyj narodo­
wych w najdalsze zakątki kraju , roznosząc między wszyst­
kich rodaków słodkie dźwięki ukojenia, barwne blaski 
radości życia, żywe uczucie miłości O jczyzny! My zaś 
sami z pieśni polskiej czerpać pragniemy moc i potęgę 
ducha, abyśm y, pełniąc „StTaż nad W a rtą ", byli pukle­
rzom całego narodu, broniąc go skutecznie przed naw ałą 
germ ańską z tego zachodniego bastjonu polskości.

Cześć Pieśni!
Następnie przemawiali: radca wojewódzki p. K rysiak 

imieniem wojewody i urzędu wojewódzkiego poznańskiego, 
ks. prof. Lewandowski z Pelplina imieniem P atronatu  
Związku K ół pomorskich, okręgu starogardzkiego i K oła 
polplińskiego, prezes Związku mazowieckiego p. dyr. K a­
czyński z W arszaw y, sk ład ając hołd ziemi wielkopolskiej 
od ziiemi m azow ieckiej, prezes Związku górnośląskiego 
prof. Im iela z K atow ic, p. Przybylski z Essen w imieniu 
drużyn w estfalsko - nadreńskich i  wreszcie p. Zbierski 
z Y alenciennes we F ran cji, prezes Związku kół śpiewa­
ckich, pow stałych wśród kolonji polskiej we F ran cji. 
W końcu gen. sekretarz Związku wielkopolskiego, p. K . 
Barw icki, odczytał telegram y gratu lacy jne, których  na­
deszło z różnych stron około 20.

Popisy.
Po wstępnych uroczystościach i generalnej próbie chó­

rów ogólnych rozpoczęły się o godz. 4 popołudniu popisy 
chórów ogólnych i popisy konkursowe okręgów Związku 
wielkopolskiego. Na olbrzymich rozmiarów estradzie, przy­
branej w zieleń i różnobarwne sztandary poszczególnych 
drużyn, stanęło do popisu w ogólnym chórze około 5.000 
śpiewaków i śpiewaczek, W  ciągu pierwszego dnia,, a na­

wet. i drugiego dnia coraz to dalsze napływ ały drużyny 
śpiewacze, pomnażając ogólny zastęp popisowych do liczby, 
ja k  zaznaczyliśmy na wstępie, 8.000 uczestników. Ja k o  
pierwszy popisywał się okręg X III  (leszczyński).

Popisy pierwszego dnia, w których wzięły programowo 
udział wyłącznie drużyny Związku wielkopolskiego wedle 
okręgów, miały w ynik następujący:

N a  c h ó r y  m ę s k i e :
Okręg V poznański (punktów 176) nagroda I.
Okręg górnośląski (punktów 152) nagroda II.
Okręg X  bydgoski (punktów 149) nagroda III.
Okręg X III  leszczyński (punktów 110) nagroda IV .
Okręg I I  jarociński (punktów 103) nagroda- V.

Na chóry m ieszane:
Okręg V  poznański (punktów 188) nagroda I.
Okręg X  bydgoski (punktów 143) nagroda II.
Okręg II  jamoński (punktów 134) nagroda III.
Okręg górnośląski (punktów 123) nagroda IV .
Okręg V I szam otulski (punktów 114) nagroda V.
Palm a zwycięstwa w popisach okręgowych przypadła 

zatem w udziale zarówno na chóry męskie ja k  mieszane 
okręgowi poznańskiemu.

Nadmienić jeszcze wypada, że podczas popisów miłą
a uzasadnioną ow ację spraw iły drużyny górnośląskie za­
służonemu około rozwojowi pieśni rodzimej, a  zwłaszcza 
ludowej, długoletniemu generalnemu sekretarzow i Związku 
K ół śpiew ackich, p. Kazimierzowi Barw ickiem u, który , 
śmiało rzec można, jest. duszą całego Związku i nieocenione 
około jego rozrostu położył zasługi. Mianowicie jedna 
z Górmoślązaczek po wygłoszeniu okolicznościowego wier­
sza na cześć jego, wręczyła mu pięknie wykonany dyplom 
w ozdobnej oprawie z d ed ykacją te j treści:

„Druhowi Kazimierzowi Barwickiem u, szermierzowi 
pieśni polskiej, w dowód uznania 30-letnej pracy od drużyn



śpiew ackich okręgu katow ickiego Związku K ół śpiewackich 
we W ojewództwie Śląskiem ",

Owację tę, zgotowaną p. Barwicldem u, przyjęta cała 
hala wyrazem pełnego -zadowolenia i hucznemi oklaskam i.

Pochód.

Pp pgłoszeniiu wyników popisów, uformował się olbrzy­
mi pochód i przy dźwiękach dwóch orkiestr udał się przez 
Kaponjerę,’ W jazdową, św. Marcin i W rocław ską na Stary  
Rynek- przed Ratusz, gdzie u głównego w ejścia oczekiwali 
uczestników pochodu Prezydent m iasta, w iceprezydent p. 
dr. Kiediacz, członkowie M agistratu i Rada m iejska in 
corpore z przewodniczącym, p. W itoldem  Hedingerein na 
czele.

O rozmiarach pochodu świadczy choćby ta  okoliczność, 
że samych sztandarów, nie w łączając w to lir i innych 
emblematów śpiewaczych, naliczyliśm y 82. P o ustawieniu 
się pochodu w półkolu, przemówił do zgromadzonej, wielo­
tysięcznej rzeszy z ustaw ionej przed ratuszem mównicy 
przewodniczący Rady m iejskie j, p. Hedinger w te słowa:

Przemówienie przewodniczącego Rady miejskiej.

Z radością stwierdzam, że tegoroczny Zjazd K ół śpie­
wackich w Poznaniu je s t nadspodziewanie liczny, a  tem 
samem jest dowodem, że zrozumienie dla znaczenia kultu­
ralnego pieśni, zatacza coraz szersze kręgi.

Ja k o  przewodniczący R ad y m iejskiej składam  w imie­
niu ludności Poznania gorące podziękowanie inicjatorom  
Zjazdu, że właśnie nasze m iasto wybrali, a  równocześnie 
składam podziękę tym wszystkim, którzy nie szczędząc 
trudu, naw et z najdalszych stron na wezwanie do nas 
przybyli.

Tegoroczny Zjazd jest drugim Zjazdem wszechpolskim, 
pierwszy odbył się w W arszaw ie w r. 1922. Poznań jest 
dumny z tego, że to drugie zgromadzenie K ół śpiewackich 
z całej wolnej, zjednoczonej Polski odbywa się w jego 
murac-h, że tem samem miasto nasze -zyskuje na znaczeniu 
w wspólnym wysiłku posunięcia nasizej kultury naprzód.

10 la t temu .odbył się w Poznaniu ostatn i Zjazd śpie­
w acki, lecz w tenczas ograniczyć się musiał do ziemi wielko­
polskiej z udziałem Śląska, Kół śpiew ackich z B erlina oraz 
z W-estfalji i Nadreoji.

Granice, rozdzielające Polskę na trzy części, nie po­
zwalały nam. tak  ja k  dziś, zgromadzić r-odaków z wszyst­
kich dzielnic ojczyzny naszej, i szczęśliwi byliśm y, że 
wpływy nasze sięgały na Śląsk, do Berlina, do W estfalji 
i Nadrenji, i że choć z tych stron mogliśmy rodaków do 
siebie zaprosić.

Zjazd był w tenczas w cale liczny, bo zebrało się w P o­
znaniu 3.378 śpiewaków i śpiewaczek, lecz trzeba przy­
pomnieć, że policja pruska w konsekwentnem tłumieniu 
polskości, utrudniała każde nasze narodowe przedsięwzięcie 
i nie pozwalała na żaden krok, któryby mógł budzić ducha 
naszego.

Na Zjazd musiano pozwolić, bo w programie K ół śpie­
w ackich była wszelka polityka skreślona. Lecz rząd nie­
m iecki doskonale wiedział, że tak  samo, ja k  towarzystwa 
sokolskie, ja k  rozmaite zrzeszenia zarobkowe, ja k  naukę 
ro lig ji i przygotowania do spowiedzi, wyzyskiwaliśmy także 
K oła śpiewackie do szerzenia ducha narodowego i podtrzy­
mywania polskości.

Przypom nieć tu należy, żo niie pozwolono nam wten­
czas urządzić pochodu tak, ja k  dziś, poprzez miasto, lecz 
zmuszono nas do kroczenia bocznemi ulicami do ogrodu 
pozamiejskiego, i tylko pod warunkiem, że sztandary i 
chorągwie będą zwinięte i zakryte.
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Że chorągwie te po drodze s-ię roz-winęły, że zakrycia 
okazały siię niedostateczne, to był już przypadek, za który 
nawet policji pruskiej było trudno pociągać nas do odpo­
wiedzialności.

Lecz pod żadnym warunkiem nie pozwolono nam 
wtenczas, ja k  wogóle nigdy, zgromadzić się tu na tym 
Starym  R ynku, na tem lusteryczucm  miejscu.

To też. dziś, kiedy tu stoim y przed tą  naszą pam iątką 
narodową, przed tym przez nas ukochanym ratuszem, 
k tóry  zdobi -orzeł polski, tein sam orzeł, k tórego za daw­
nych polskich czasów tam wysoko na czubku te j strzelistej 
umieszczono wieży, dziś -odczuwamy to wielkie święto jak o  
uroczystą chwilę, w której uprzytomnia nam się ta  cudowna 
zmiana położenia politycznego, dziś serca  nasze przepełnia 
uszczęśliw iająca świadomość, że mamy już wolną, zjedno­
czoną, ukochaną Ojczyznę.

Lecz wracam jesiz-ćze do czasów niewoli i stwierdzam, 
że udział in teligencji w rozwoju Kół śpiew ackich był na 
ogół mały.

Tem  większą zasługę m ają ci nieliczni, którzy nie ba­
cząc na żadne trudności, poświęcali czas i siłę rozwojowi 
tego ruchu i w dzisiejszej uroczystej ch-wili wypada icli 
nazwiska wymienić.

W ięc przedewisz-ys-tkiem niestrudzonego bojownika 
i założyciela Kół śpiew ackich ś. p. Bolesław a Dembińskie­
go, k tó ry  tu w Poznaniu działał. D alej ś. p. druha W ąso­
wicza, na prowincji druhów Bartkiew icza w Ostrowie i 
W ituckiego w Bydgoszczy, oraz ks. prob. Zakrzewskiego 
z Golejewka, pierwszego prezesa Związku K ół śpiewack-icli 
na W . K s. Poznańskie, m ecenasa Czesława Czypickiego, 
który  12 lat. sta ł na czele Związku, oraz jego następcę, 
m ecenasa Jarogniew a Drwęskiego, nieodżałowanej pamięci 
pierwszego polskiego -prezydenta Poznania, który  przez 15 
lat był prezesem Związku.

Na końcu wymieniam obecnego tu druha Barwickieg-o, 
naszego generalnego sekretarza, którego całe prawie życie 
jest ściśle związano z rozwojem działalności Kół śpiewac­
ki cli i którego zasług na tem polu nie można dostatecznie 
podkreślić.

Jeże li wysiłki tych  mężów i wielu innych, których 
wszystkich wymieniać nie mogę, nie osiągnęły rezultatów, 
o jak ich  marzyli) tłumaczy się t-o przedewszystkiem nie­
wolą i zależnością od -obcy-ch, wrogich -rządów.

Dziś, w wolnym kraju , zmiana nastąpi napewnio w kie­
runku wielkiego rozwoju. Jeże li dawniej kładziono większy 
nacisk ri-a rozwój ducha narodowego za pomocą pieśni, to 
dziś nastąpią względnie już się rozpoczęły starania o pod­
niesienie poziomu pieśni, a równocześnie o podniesienie 
kulturalne szerokich warstw narodu.

Zarzuca się Polsce, że na tle muzyki i śpiewu nie 
dorównuje Czechom, Niemcom, Rusinom i innym naro­
dom. Tym czasem  Polska posiada już w samych określeniach 
swych piosenek, że przytoczę tylko mazurki, krakow iaki, 

■ kujaw iaki i inne takie bogactw-o motywów, że zdaw-aóby 
się powinno, że każda dzielnica powołana je s t do stworze­
nia siwego typu pieśni. Jeszcze dalej idzie prof. P-osadzy, 
który  twierdzi, że my Polacy umieliśmy dla każdego -okresu 
życia człowieka stw orzyć charakterystyczną pieśń i stwier­
dza, że prostota krakow iaka je s t naturalną piosenką 
dziecka. Dziarski mazur odpowiada swą żywiołową dora­
sta ją ce j młodzieży, a wiek dojrzały lubuje się najw ięcej 
w rozrzewnionym kujawiaku. Nawet głowa siwizną już 
przyprószona, ma jeszcze swego prawdziwie polskiego po­
loneza.

Te ukryte bogactw a trzeba teraz wydobyć, udosko­
nalić i zamienić na wspólną własność całego kraju. Polska

I_ ŚPIEW "  ______Nr. 40.
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musi się roześpiewać i pieśń polska musi wywierać swój 
naturalny, nieprzeparty urok na każdego.

Do pracy te j, ja k  widzimy, zabrano się już. Wszędzie 
w Polsce s ta ją  na czele ludzie, powołani do podnoszenia 
rozwoju K ół śpiewackich talentem  i wykształceniom.

W  Poznaniu nie zaniedbuje się tego obowiązku, do tej 
nowej pracy stanęło całe konserw atorjum  muzyczne i 
wszyscy nasi muzycy.

Zapewniam i przyrzekam imieniem mieszkańców grodu 
Przem ysław a, że odradzający się ruch popierać będziemy 
ze w szystkich sił. Rozumiemy jego doniosłość i poczu­
wamy się do wypełnienia wszystkich obowiązków, jak ie  
na nas w wspólnych w ysiłkach spaść mogą.

Przemówienie swojo, skierowane do śpiewaków, kończę 
zawezwaniem do wspólnej pieśni. T e j pieśni, która przez 
150 la t niewoli była wyrazem nigdy nie gasnącej nadziei 
w odrodzenie Ojczyzny, która przez 150 lat była nam bar­
tom i puklerzem, i k tóra teraz w wolnej Polsce je s t  naszym 
h y mn em n a r o d o w y m .

Wzywam wszystkich tu obecnych do odśpiewania na­
szego hymnu: „Jeszcze Polska nie zginęła..."

Rozw ój ruchu śpiew ackiego opiera się już dziś o 6 
wielkich Związków K ół śpiewackich, z k tórych n ajstar­
szym jest Związek W ielkopolski; zasłużony w roku 1892. 
Przyrzekam y, że w tych przyszłych staraniach o rozwój 
i rozkwit naszej pieśni polskiej nie pozwolimy się innym 
prześcignąć.

Na zew ten jakb y  echem pieśń ta wybiła się w nie- 
biosy z tysięcy  piersi z wtórowaniem orkiestry, poczem po 
wzniesieniu przez Prezydenta okrzyku na cześć Pieśni P o l­
sk ie j i krótkdam przemówieniu p. Barw ickiego na cześć 
Prezydenta m iasta pochód zawrócił w stronę Zamku, przy 
którym  się ostatecznie rozwiązał.

W ieczorem  odbyło się w Teatrze W ielkim  uroczysto­
ściowe przedstawienie, na k torem dano „M arję" Opień­
skiego. Jednocześnie prezydent m iasta wydał na cześć 
uczestników Zjazdu w złotej sali ratusza raut, k tóry  w mi­
łej harmonji zjednoczył dość liczno grono zaproszonych 
pań i panów. Poza tem odbyły się w 5 salach publicznych 
zabawy taneczne, na których zamiejscowe drużyny śpie­
wacze m iały dogodną sposobność zadzierzgnięcia bliższego 
kontaktu z siostrzanemi drużynami poznańskie,mi i wielko- 
piolskdemi...

D R U G I D Z IEŃ  Z JA Z D U .

W  drugim dniu Zjazdu nastąpiło uroczyste odsłonięcie 
pomnika Moniuszki, w parku tego sam ego mienia. Uczestni­
czyły w tem złączone chóry, które odśpiewały „Polonez" 
z Halki, poczem w zastępstwie chorego prezesa profesora 
Opieńskiego przemówił generalny sekretarz p. Barw icki, 
kreśląc dzieje pomnika.

Po przemówieniach delegacyi i złożeniu wieńców, po­
święcenia pomnika dokonał ks.. K ościelski, proboszcz św. 
W ojciecha, w którego parafji mieści się P ark  Moniuszki. 
Przemówił krótko prezydent m iasta p. R ata jsk i, poczean 
orkiestra zaintonowała „Jeszcze Polska nie zginęła", a  zje­
dnoczone chóry odśpiewały „Gaudę M ater" i „Cichy Dom­
ku" ze „Strasznego Dworu".

Myśl postawienia pomnika, Stanisław owi Moniuszce, 
powstała w roku 1919 na zebraniu W ydziału Związku w iel­
kopolskiego i po czterech latach  stała  się czynem dzięki 
ofiarności szeregu kół śpiew ackich wielkopolskich i społe­
czeństwa oraz dzięki szczeremu poparciu Prezydenta R a ta j­
skiego. Pomnik, przedstawia się dość okazale. Na granito­
wym cokole wznosi się dość dużych rozmiarów popiersie 
ze spiżu dłuta artys.ty-rzeźbiarza p. Marcina R óżka z P o­

znania. Granit i spiż, dostarczone przez miasto bezintere­
sownie.

Z pod pomnika ruszono pochodem ku halom Targów 
Poznańskich, gdzie około godz,. 11 rozpoczęły się konkursy 
śpiewacze. Z szczególną serdecznością przyjmowano druży­
ny z poza Związku w ielkopolskiego, a  więc z W arszawy, 
K rakow a, W ilna, Lublina i t, d„ Gdańska, Pomorza, a prze- 
dęwszystkiem z Górnego Śląska i obczyzny.

Lwów, z powiodu od tam tejszych drużyn niezależnych, 
nie był reprezentowany. Silne wrażenie sprawił występ 
„ E c h a "  k r a k o w s k i e g o ,  które z wielką brawurą 
wykonało potężny utwór „Burza", kom pozycji swego dy­
rygenta, profesora W allck-W alew skiego, pod osobistą ba­
tutą kom pozytora. To też zupełnie słusznie przypadła palma 
zwycięstwa tejże drużynie.

Popisy przeciągnęły się do godziny 9, ogłoszenie re­
zultatów nastąpiło około godziny 10.

„E cho" krakow skie zdobyło 200 punktów.
„H arfa" warszawska 194.
„ E ch o " poznańskie 152, a w dalszym ciągu kolejno.
„Moniuszko" Łódź 147 punktów.
„Koło Śpiew ackie" Polskie Poznań 142.
„Koło Śpiew ackie" Jaro cin  139.
„Lutn ia" Toruń 138.
„Moniuszko" Gdańsk 133.
„Lutn ia" W arszaw a 132.
„K oło Śpiew ackie" (w iejskie) w Żabikowie pod Po­

znaniem 121 i t. d.
Ilość i jakość nagród ustali W ydział Związku. Prezy­

dent m iasta Poznania p. Cyryl R a ta jsk i ofiarował nadto
od siebie jako nagrodę dla najlepszego K oła piękną wią­
zankę świeżych kwiatów w przepysznej srebrnej żardi- 
nierce.

Ju ry  tworzyli pp. prof. Dr. Henryk Opioński, jak o  pre­
zes Związku wielkopolskiego, prof. Niewiadomski z W ar­
szawy, prof. Imieln, z Katow ic, ks. profesor Lewandowski 
z Pelplina, prof. Feliks Nowowiejski, Dr. W. Piotrow ski 
i prof. Bojaniowski z Poznania.

Po ogłoszeniu wyniku p. Barw icki w zastępstwie pre­
zesa prof. Opieńskiego i w imieniu W ydziału zamknął Zjazd 
serdecznym przemówieniem, dziękując wszystkim drużynom 
za podjęty trud i tak liczny udział w tem wszechpolskiem 
święcie Pieśni.

Niestrudzonego dyrygenta związkowego, p. prof. R acz­
kowskiego, uczci! W ydział, w ręczając mu wspaniały wieniec 
laurowy z wstęgami o barwach narodowych.

Część zam iejscowych drużyn opuściła Poznań w dru­
gim dniu Zjazdu, wywożąc ze sobą —  ja k  najlepsze z po­
bytu swego u nas wrażenie, część gościła do następnego 
dnia celem programowego wspólnego zwiedzenia miasta.

Miasto, stosownie do apelu p. Prezydenta, przybrało 
się ku uczczeniu bratnich gości, odświętnie w chorągwie 
i sztandary o barwach narodowych, choć nie w te j mierze 
i okazałości, jak b y  sobie tego życzyć należało. Drugi ten 
W szechpolski Zjazd Śpiew acki wykazał dowodnie, że kult. 
dla pieśni rodzimej żyw^e w narodzie naszym i potężnieje 
w imię hasła: Polsk ie j Pieśni cześć!

* * *
„Głos Narodu" n,r. 132 .podaje przy .końcu korespon­

dencji o Zjeździe śpiewaczym w Poznaniu następującą 
konkluzję:

Ogólni' wrażenie, jak ie  się wyniosło ze Zjazdu —  to 
uczucie podziwu i wdzięczności. Ogrom pracy, k tórej 
uwieńczeniem były dni Zielonych Świąt oceni tylko ten, 
kto doświadczył, ja k  trudno dziś zebrać garść ludzi na.wet



Piesni ludowe w  opracowaniu harm. Stanisiawa Lipskiego.
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w celu ta k  wizniosłym i przyjemnym, ja k  śpiew wsipólny 
Trudności przełamano! Rozbudzono ducha karności i ładu, 
oddano należyty hołd Muzie, a nadto spełniono ważną .misję 
narodową budzenia solidarności i wspólności.

Zjazd poznański wykazał, że życie śpiewacze tak  już 
jest rozbudzone w Polsce, zwłaszcza zachodniej, że wspólne 
występy będzie trzeba u jąć w ram y dostosowane do wiel­
kiej liczby uczestniczących chórów. W ysłuchiwanie bowiem 
w jednym  dniu siiikilkudziesięciu produkcyj, przechodzi 
siły przeciętnego śmiertelnika.. Zresztą Zjazd sam ułatwi 
k lasyfikację  chórów, które w przyszłości będą mogły ubie­
gać się o pierwszeństwo w swoich klasach, urządzających 
zawody równocześnie w kilku salach. O rganizacja Zjazdu 
była dobra, w ozem wielka zasługa sekretarza jemeralnego 
T. K . Barw ickiego.

W końcu jedna uwaga. Kiedy rozentuzjazmowane tłumy 
wychodziły z hali, słyszałem rozmowę dwóch panów, wi­
docznie z W arszawy. Jed en  opowiadał, że Maszyński, 
obecny na Zjeździć, jest wprost, zdziwiony olbrzymim po­
stępem, ja k i poczyniły K oła wielkopolskie w ostatnich 
10-ciu latach. Na to dorzucił jego towarzysz:

—  Ha, tu co innego! Któż się u nas zajm uje w małych 
m iasteczkach i na wsi chórami? Nie dziw, że praca się 
nie udaje. Tu inteligencja idzie z ludem.

Otóż nie! P raca  Związku poznańskiego —  to praca 
przedewszystkiem ludu. Inteligencji było tu mało, a  i ta 
nie w szystka doceniała wartość te j pracy. Dopiero w ostat­
nich latach  przyszła inteligencja, ale podwaliny te j pracy 
były już położone przez 30-letnie system atyczne, niestru­
dzone zabiegi robotników i stanu średniego. Także w b. 
Królestw ie musi pójść praca tym torem, zbawienia od 
inteligencji nie można wyczekiwać.

A w Małopołsce? B y ła  inteligencja, były szkoły i nau­
czyciele polscy, była wolność zrzeszeń —  a jednak po- 
dobnoś tam sprawa pieśni chórowej najgorzej się przed­
stawia...

Z festiwalu muzycznego w Pradze.
Staraniem Societe internationale de la musiąue comtem- 

poraine naznaczonym został tegoroczny zjazd i przegląd 
międzynarodowej twórczości w szeregu koncertów  symfo­
nicznych do Pragi. Między innymi względami rozstrzygnęła 
tu ta j i okoliczność setnego jubileuszu Fryderyka Sm etany, 
którego wybitniejsze dzieła operowe i symfoniczne miały 
poprzedzić produkcje doby współczesnej. Świetnie zorgani­
zowane biuro w „Obecnim Domu" rozsyłało prospekty 

w czterech językach, dając ochotnym ja k  najdalej idące 
udogodnienia w zniżkach kolejow ych, przygotowaniu kart. 
wstępu. Dzięki niezw ykłej energji i działalności wszeohna- 
rodow ej; która sto jąc  na objektyw nym  gruncie propagandy 
artystyczn ej, idzie z hasłem krzewienia piękna na ustach, 
gorące zainteresowanie się i żywa sympat-ja były mu od­
dźwiękiem ze wszech stron. Nie tylko wszystkie narodo­
wości europejskie zgłosiły swój współudział i w zorgani- 
zowaniach poszczególnych sekcy j zapragnęły poznania i 
wymiany własnego dorobku muzycznego, lecz i Ameryka 
również nie pozostała obojętna na ten odzew współczesnej 
kultury. Pobudka wys.zla z W iednia, te j prastarej siedziby 
prądów muzycznych, która od lat. dwustu trzym ała kieru­
jącą  ręką przodownictwo muzyki europejskiej.

Prof. Egou W eilesz wraz z prof. Rietzem  dali impuls 
do założenia związku, którego pierwszym prezesem wybra­
no Dra Edw arda D eata, prof. muzykológji z uniwersytetu 
oksfordskicgo. Zarówno głęboka wiedza fachowa, ja k  i wy­
soka kultura umysłowa, wraz z rozgałęzionymi stosunkami

rozstrzygnęły o t.ym wyborze, którego trafności dowodem 
są ja k  najpomyślniejsze rezultaty rozwojowe samego zwią­
zku. Delegaci poszczególnych narodowości rozstrzygają na 
dorocznej konferencji o miejscu święcenia swego festivalu, 
a artystyczna międzynarodowa ju r j wybiera utwory naj- 
charakterystyczniejsze dla wszystkich narodowości.

Tegoroczny program zatrudnił dwie sekcje : czeską
zorganizowaniem wielkich koncertów w.raz ze święceniem 
największego czeskiego muzyka Sm etany na wiosnę; 
a austrjacką pokazem w -iarpniu dorobku muzyki kame­
ralnej w Salzburgu. Czeska z ogromnym nakładem pracy 
i kosztów stawiła do dyspozycji zwiększoną do 120 osób
o.i kiestrę filharmoniczną m iasta Pragi, najlepszy chór męski, 
czeski kw artet, znany nam z wielokrotnych występów 
i wszystkich swych wybitnych artystów  solistycznych. Dla 
zgrupowania wielu produkcyj, w przeciągu dwóch tygodni, 
ośrn dni zapełnionych zostało aż trzema koncertam i o godz. 
wpół do 11 rano, o wpół do 3 popołudniu i o wpół do 8 
wieczór. Jedynie- tylko wysoki poziom odtwórczy, jak  
niezwykle starannie dobrany program, potrńfiły uwagę słu­
chaczy trzym ać nu uwięzi, a  zarazem dzięki różnorodności 
problemów estetycznych użyczyć w ytchnienia umysłowi, 
przeładowanemu nadmiarem wrażeń. Terenem  produkcji 
były w ielka sa la  (Smetanowa) Obecnego Domu, który  jest 
gmachem tylko dla koncertów, poświęconym w rodzaju 
Filhannonji warszaw skiej i Starego Teatru  w Krakow ie 
i tamże mniejsza sala dla zespołów chóralnych; dalej Mo- 
zarteum czyli sala specjalna dla zespołów kam eralnych, 
m iejski teatr na W inohradach i narodowa opera (Naródni 
Divadlo). Terenem  zaś zebrań towarzyskich o charakterze 
naukowym miał być Klub Panów w „Obecnim Domu", 
zaopatrzony we w szystkie czasopisma, artystyczne, party­
tury dzieł w ykonywanych i najświeższe wydawnictwa Ma­
cierzy muzycznej (Hudebni Matic-e) —  pierwszej spółki na­
kładowej w kraju. Dr Melanja Grafczyńska.

Akademia ku czci św. Tomasza z Akwinu.
J e s t  to bezsprzeczną zasługą katol. Tow. naukowego 

im. Benedykta X V , że w nikając w myśl obecnego Papieżu 
urządziło w Krakow ie w dniu 12 czerwca b. r. uroczystą 
Akadem ję ku czci „Anioła Szkoły". _

O godz. 6 wieczorem aule Uniwersytetu Jag ie li. na­
pełniła publiczność doborowa z Księciem -Biskupem krakow ­
skim i p. wojewodą' Kowalikow skim  na czele. Po wstępnej 
kantacie, w ykonanej przez „Ghiorus Caecilianus", pod 
kierunkiem O Bernardina Rizzi, zagaił posiedzenie Prezes 
Akademji Um iejętności M o r a w s k i ,  przypominając 
że w wieku X III, w którym  duch chrześcijański przenikał 
wszystkie dziedziny życia ludzkiego, m yślał i pracował 
jeden z największych umysłów ludzkości —  św. Tomasz 
z Akwinu. P relegent zaznaczył, że wpływ św. Tom asza 
z Akwinu tak daleko sięgał, że nie wiadomo, czyby bez 
tegoż wpływu mógł był Dante swą B oską Kom edję napisać.

Z kolei ks. Feliks Hortyński T . J .  w nad wyraz zaj­
mującym wykładzie przedstawił „W artość obecną filozofji 
św. Tom asza z Akw inu". W ykazaw szy zasady system u filo­
zoficznego D oktora A nielskiego: realizm dualistyczny, wspo­
mniał, że w pochodzie wieków nauka jego była zwalczaną 
i na dalszy plan odsuwaną, aż dopiero dzięki Leonowi X III  
odzyskała swe dawne znaczenie, w którego blasku widzimy, 
że najnowsze badania zarówno w dziedzinie fizyki i chem ji, 
ja k  i w zakresie nauk przyrodniczych stw ierdzają praw­
dziwość je j podstaw. Tezy swe-ucz.ony prelegent ilustrow ał 
raz po raz obliczeniami mat.ematycznemi, a choć dzisiejsze
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stosunki ekonomiczne przyzw yczajają nas do operowania 
miljonami, to przecież nasze obliczenia w yglądają na ele­
m entarne zadania rachunkowe wobec tych cyfr, jak ie  ks. 
Ilortyński wygłaszał, a których olbrzymie rozmiary wska­
zują tem świetniej zgodność współczesnej nauki • z zasa­
dami tomizmu.

Ale co jiróoz zajm ującej treści więziło uwagę słuchacza, 
t.q ona jasność myśli i słowa, jak ą  prelegent, uczeń ś. p. 
ks. Paw lickiego, snąć po swym mistrzu odziedziczył i mi- 
mowoli przypominało się to lak pełne prawdy powiedzenie:

Ce que 1’ou conęoit hien s’enonce clairem ent,
E t  les mots, pour le dire, arrivcnt aisement.

(Boileau).
Kiedy ks. Ilortyński ze stanowiska nauk przyrodni­

czych udowodnił słuszność systemu św. Toinasrza; to znowu 
prof. Brzeziński w ykazał jego wpływ na jedną z najbar­
dziej humanistycznych nauk, jak ą  je s t nauka prawa. Oto 
w obowiązującym od lat. sześciu nowym kodeksie prawa 
kanonicznego, ostatni ustęp kanonu (i-go zaznacza, że 
wszelki przepis, który się w tym kodeksie wyraźnie luli 
domniemanie nie znajduje, traci inoc obowiązującą, chyba 
że się opiera na prawie Bożom bądź to pożyty w,nem, bądź 
naturalnem (wrodzonem każdemu człowiekowi). Prof. Brze­
ziński w swym odczycie dał kom entarz w yczerpujący tego 
postanowienia kodeksu oparty na filozofji św. Tomasza.

W reszcie p. Dr M elanja Grafczyńska w pięknej, pełnej 
erudycji rozprawie mówiąc o hymnach św. Tom asza na tle 
muzyki gregorjauskiej zaznaczyła wpływ ich Autora na 
i o z woj kl.iirgji kato lick ie j i zastanowiła się obszernie nad 
bi Iową hymnów na Boże Ciało, zwłaszcza sekw encji L a n ­
d a  S i o n .

Uroczą ilu stracją tego pięknego odczytu było odśpie­
wanie metodą gregoriańską hymnu A d o r o  T e .  I ten 
sp aw  i inne litw ory religijne, jak ie  pod kierunkiem O. 
Rizziego chór franciszkański wykonał, dały dowód, jakiem i 
Sibm i artystycznem i rozporządza■. najstarszy ‘klasztor św. 
Franciszka w Polsce.

Akademję zakończył Książę-Biskup krakowski prze­
mówieniem, będącem syntezą tego, co mówcy poprzedni 
powiedzieli, życzeniem, by filozof ja św. Tom asza przyczy­
niła się do zapanowania Królestw a Bożego na ziemi, oraz 
wyrażeniem wdzięczności dla urządzających t.o zebranie 
za. tak stosowne i piękne uczczenie pamięci jednego, z ge- 
njuszów ludzkości.

Nowe Wydawnictwa.
F  e 1 i k s N o w o  w i e j  s k  i, Op. 40. „Nowy Śpiew­

nik polski11 na chór mieszany (60 pieśni), przyjęty i po­
lecony do używania w szkołach średnich postanowieniem 
sek cji szkolnictw a średniego M inisterstwa W . R . i O. P. 
z dnia 16 Września 1920 r. —  Nakład księgarni św. W o j­
ciecha w Poznaniu.

Ju ż  samo nazwisko autora, znanego na w szystkiej 
polskiej ziemi tw órcy nieśmiertelnego hymnu narodowego 
„Nie rzucim ziemi11, wskazuje, że wydany śpiewnik musi 
być dziełem niepośledniem, skoro autor włożył weń swą 
pracę, k tó re j m yślą przewodnią była miłość Ojczyzny 
i cześć dla pieśni narodowej.

K iedy Ojczyzna nasza za zrządzeniem Opatrzności 
wolną została, ujrzeliśm y, że pod względem znajom ości 
pieśni rodzimych-' jesteśm y bardzo ubodzy, a to, czem 
zaborcy nas karmili, nie odpowiadało ani charakterow i

duszy polskiej, ani toż nie wpływało dodatnio na umysł 
i serce naszego społeczeństwa. Temu brakowi należało 
co rychlej zaradzić, i dzięki pracy p. ^Nowowiejskiego 
mamy w ręku dziełko, k tóre w całem tego słow a zna­
czeniu zaspakaja najkonieczniejsze potrzeby edukacyjne 
narodu.

Śpiewnik ten przeznaczony jest głównie dla użytku 
młodzieży szkół średnich i K ół śpiew ackich, którym  autor 
w przedmowie poświęca tę pracę, aby ta  serdeczna polska 
pieśń rozbrzmiała po całe j ziemi, gdzie tylko polskie serce 
bije Bogu i Ojczyźnie na chwałę.

Układ głosowy śpiewnika celu je m elodyjnością w każ­
dym głosie, starannie i po mistrzowsku przeprowadzona 
harm onizacja, bez kom binacyjnych dyssomansów, nadaje 
pieśniom .powagi, a w pełności ich brzmienia pewnej po­
tęgi,. ja k ą  posiadają, prawie żo w szystkie kom pozycje 
Nowowiejskiego.

Śpiewnik ten obejm uje 256 stronic ładnego i wyra­
źnego druku, na ■ papierze satynow anym , z,broszurowany 
i zeszyty nićmi, -/. okład,ną sztyw niejszą i trw ałą. Całość 
pod względem wykonania technicznego przedstawia się 
bardzo solidnie i świadczy, że wydawcom zależało na tein, 
aby wykonanie techniczne śpiew nika nie skompromito­
wało się wobec wartościowej treści. Oba te czynniki dają 
nam całość, dzieło bardzo praktyczne, którego brak do­
tkliw ie odczuwać się dawał, bogacące zarazom naszą na­
rodową literaturę muzyczną.

Mamy nadzieję, że po przezwyciężeniu trudności 
finansowych i kryzysu wydawniczego, ukażą się i dalsze 
części śpiewniczika, k tórych nabyw cy niecierpliwie ocze­
kiw ać będą.

Spiewńfczek ten polecić możemy wszystkim, intere­
sującym  się muzyką, a  w szczególności nauczycielom 
i młodzieży szkolnej.

Pożyteczne wydawnictwo. Nakładom Polskiego Syn­
dykatu Handlowego w Bydgoszczy przy ul. Jag iellońskie j 
54 ukaże się niebawem album Pomorza ip. t. „Pomorze11.

Album to bogato ilustrowane, wydane w szacie arty­
stycznej, ukaże się z okazji pierwszego pięciolecia przy­
jęcia  Pomorza pod Polskę i służyć ma propagandzie P o­
morzą, zaw ierać będzie artykuły trak tu jące  o Pomorzu 
wczoirajszem i dzisiejszem.

Do w spółpracy red akcyjnej uproszeni pp.: Dr. W itold 
Bełza, Dyr. B ib ljo tek i M iejskiej w Bydgoszczy; Dr. Al. 
B łażejew ski z Bydgoszczy; Prof. Al. Janow ski z W ar­
szawy; Ks. K . J .  Kant.ak z Gdańska; Jó zef Karbow ski, 
Dyr. T eatru  M iejskiego w Bydgoszczy; Rudolf K rahl, Dyr. 
Izby Obrachunkowej Poczt i Telegrafów  w Bydgoszczy; 
Dr. Paw łow ski, Prof. Uniwersytetu Poznańskiego; S tan i­
sław Przybyszew ski; Adam Grzym ała - S ied lecki; Prof. 
Adam SźolągOwski ze Lwowa; Kazimierz Uiatowski,
li. Dyr. Państw . Szkoły Przem ysłu Artyst. w Bydgoszczy; 
Stefan  Żeromski i inni. —  Kierownictw o redakcyjne objął 
p. Kazimierz Uiatowski.

W ydawnictwo to, o ile dotrzym a obietnic prospektu, 
a  sądząc po nazw iskach dotrzym ać ich musi, będzie z pe­
wnością, bardzo pożyteczno, piękne i potrzebne. Prócz 
treści naukow ej wydawnictwo dla dopełnienia propagandy 
zamieści dział reklam y artystyczn ej, którą w arto polecić 
uwadze interesowanych.

Album zamawiać można obecnie po cenie subskryp­
cy jn e j 20 zip., po wydaniu na pólkach księgarskich cena 
wynosić będzie 25 zip.
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PIEŚNI LUDOWE ZIEiMI K R A K O W SK IEJ według 
zbiorów Oskara K olberga, na chór m ęski trzy  i cztero­
głosowy a capella., dla użytku młodzieży szkół średnich 
i chórów am atorskich opracował Kazimierz Garbusiński, 
nauczyciel śpiewu w IX . gimnazjum państw, w Krakow ie.

Zbiór ten wydany nakładem p. Rom ana F erka, redak­
tora wydawnictwa „Muzyka i Śpiew ", stanow i rodzaj 
podręcznika dla chórów, m ających  wyższo asp iracje  arty ­
styczno. Młodzież szkolna klas wyższych, po przejściu 
system atycznej nauki śpiewu, sięga coraz w yżej, nie za­
dawał,niając się piosenkami średniej m iary, szuka czegoś, 
coby odpowiadało je j życzeniom, pieśni, któ.rafoy zado- 
wólniła je j poczucie piękna i smaku artystycznego. Mamy 
wprawdzie bardzo wiele komp/ozycyj, ale nie wszystkie 
nadać się mogą dla d ojrzew ającej młodzieży. Je ż e li weź­
miemy pod uwagę tylko skałę głosową chórów męskich 
i rozległość głosową znanych nam  kom pozycji, to  prze­
konamy się, że dla młodzieży będą one za trudne i za 
rozległo, przy ćwiczeniach próbnych sforsu ją śpiew ają­
cych i nic przyniosą właściwego efektu i zadowolenia. 
Z drugiej zaś strony forsowanie zbytnio niskich lub wy­
sokich tonów u dojrzew ającej młodzieży, s ta ć  się może 
powodem do zniszczenia naw et nieraz pięknie zapowiada­
jąceg o  się głosu młodzieńca.

Prof. Garbusiński, wieloletni pedagog wśród młodzieży 
widząc niedom agania tego rodzaju w naszej literaturze, 
napisał szereg pieśni ludowych w ten sposób, aby nic 
forsując głosów sk ra jn ych  całość kom pozycji oddaną 
została, w myśl wszelkich wym agań ta k  natury a rty sty ­
cznej, ja k  i technicznego wykonania głosami. Harm onja 
piękna, łatw a i mile brzm iąca, pieśń sw ojska, krakow ska 
z każdego stanu, w tych  zaś pewną nowość stanoiwią 
pieśni łacińskie żaków krakow skich, nic znano szerszemu 
ogółowi i uczącej się młodzieży szkół średnich.

Jed n ą  z tych piosenek, opiew ającą dolę, uczącego się 
studenta, je s t  piosenka Nr. 9 p. t. „Onera scholarom ":

„Nemó credit quid sit schola qui non studiit,
E st fątalis illa hora quae nos gonuit,
T o ta  diu diścimus et in schola sistimus
Ignorant,es quid sit dignńm expavosci,nius“.

„Si sim primus vel secundus, jam  sum ambiens,
Si sim laetus vel jueundus, jam  sum negligons.
Meus error minimus, solet esse maximus,
T a li modo a studento abost anim us".

A zatem jest to piosenka ściśle studencka, opiewa­
jąca  w szystkie kłopoty sz,kolarza, wyrażone językiem  tym, 
ja k i zaczerpnął z kilku lat swej nauki, a  treść je j to 
pierwszy etap kłopotów, k tóre przezwyciężone otw ierają 
dojrzew ającem u młodzieńcowi drogę do dalszej pracy 
naukowej.

Nie brak w zbiorze tym i wesołych piosenek z kra­
kow skich okolic, m eiodje, zachowane z całą ścisłością, 
przypominają nam, że uśpiona i zgnieciona pieśń kra­
kowska odżyła i pow stała na nowo. aby rozniecić i oży­
wić ducha nie tylko wśród młodzieży, ale wśród w szyst­
kich, którzy cżują się Kolakami, wychowanymi na ziemi 
krakow skiej.

Z u względu, że od młodzieży szkolnej, kończącej 
studja, wymaga się także i znajom ości czytania z par­
tytury, albowiem w ym agania teoretyczne osiągnęły ju ż 
wyższy stopień, pieśni ludowe wyszły ty lko w formie 
partytur, co umożliwia śpiew ającym  większą orjentację  
w harm onji i pochodzie głosów. Każdy egzemplarz je s t

dla siebie całością i służyć może ta k  nauczycielowi, ja k  
i uczącemu się młodzieńcowi.

W  zeszycie pierwszym znajdujem y następujące pio­
senki:

1. „Nie mas ci to nic mas jako  parobecek".
2. ■ „Przyszedł Mazur do M azura".
8. „Owo ja  Mazur".
4. „D a ja k  będzios w yganiała".
5. „Gdzie to idzies B artk u ".
(i. „A pam iętasz miły B artos".
7. „Pojechał chłop do łasa ".
8. Na żydów: „Duzin rabinów ".
9. Onera schola,rum: „Nemo cred it".

10. „Ju ventu s, lias voces audias".
11. Fa llacia  mundi: „Cur mundus m ilita t".
12. „T yle. zdań o szczęściu w św iccio".
13. „Któż to  zważy, kto zm iarkuje".
14. „Co to za panicz tam ".
15. „Co to za panicz tam " (mol. II.).
16. „Hej ostrożnie koło ścian y".
17. „Nasz śliczny K raków ";
18. W iw at na odjezdnem: „Nasz pan dyrektor niechaj 

z,drów będzie".
19. „Ju ż  śpiewasz skow roneczku".
20. „ Jestem  sobie chłopek".
21. „Parofoeczek jezdem ci ja " .
22. „Miły mój stan tu  na św iecie".
23. K ózka: „Korydona, kózka m lecna".

Ja k  wszystkie wydawnictwa i nakłady p. F erk a , ta k  
i „Pieśni ludowe ziemi k rako w sk ie j" , otrzym ały zewnętrzną 
szatę wykonania technicznego bardzo piękną, m ogącą kon­
kurować z innymi tego rodzaju wydawnictwami nutowymi. 
Papier dobry i trw ały, druk czysty  i w yraźny świadczą, 
iż ta k  wydaw ca, ja k  i autor, nie potraktow ali togo dzieła 
pobieżnie, lecz uwzględnili w szystkie okoliczności doda­
tnie, aby utorować sw ojskiej pieśni drogę do lepszej 
przyszłości i ja k  najw iększego je j rozwoju.

Cena egzemplarza 3 zł,; zamówienia z prowincji k ie­
rować należy wprost do wydawnictwa „Muzyka i Śpiew ", 
w płacając należną kw otę na konto P . K . O. Nr. 400.883.

H. P.

Książki potrzebne dla PP. Organistów i Dyrektorów chóru:
K s .  R . T o m a n e k :  Kościół cierpiący (całkow ity tekst 

liturgiczny Godzinek i Mszy św. zadusznych, nabożeń­
stwo liturgiczne przy pogrzebie dorosłych i niemowląt, 
po łacinie i po polsku) str. 320, 1 egz. opr. 5 zł.

K s . R . T o m a n e k :  Nabożeństwo liturgiczne przy po­
grzebach dorosłych i dzieci (po łacinie i po polsku) 
str. 64, 1 egz. 1.25 zł.

K s. F  r. M o r o ń: Meiodje antyfon, pieśni i kantyków do
polskiego przekładu Godzinek zadusznych (wedł. chor. 
greg. w kluczu skrzypc.) str. 15, 1 egz. 50 gr.

L. B .: Meiodje antyfon, psalmów i pieśni pogrzebo­
wych, str. 12, 1 egz. 1 zł.

Pieśni do Mszy św. na uroczyste św ięta i okoliczno­
ściowe, ułożono według rytuału rzym skiego, str. 62. 
1 egz. 1 zł.

Z a m ó w ie n i a  a d r e s o w a ć :

„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra“ , Cieszyn.

I SPlEW " s ir . 13.
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C sa Dział Związku Nauczycieli śpiewu i muzyki
w szkołach państwowych i prywatnych.
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F E L IK S DZIUBAN.

Uwagi o programach do nauki śpiewu.
( C ią g  d a ls z y ) .

Czwartą częścią lek c ji nauki śpiewu jest uczenie pieśni. 
Dzieci, gdy pierwszy raz zaczynają mówić modlitwę, m ają 
pochwycić ton od nauczyciela i nim ją  skończyć. Ju ż  taka 
modlitwa jest pewnego rodzaju pieśnią, wprawdzie mono­
tonną, ale z oddechami w odpowiednich m iejscach, a nawet 
rytmem. Nie tylko modlitwy używa się chóralnej, ale i wśród 
lek c ji różnych przedmiotów w klasach niższych wprowadza 
się często sposób chóralnego mówienia. Bezsprzecznie chó­
ralne mówienie stosowane odpowiednio, podnosi intelekt 
dzieci, niewątpliwie ćwiczy słuch, pamięć i dykcję. Nie­
śmiałych ośmiela, znów krzykliw ych ucisza, niesfornych 
w ryzach utrzym uje, a. wszystkich trzym a w uwadze i po­
dległości nauczycielowi. Takie chóralne mówienie używane 
często w greckich teatrach, dziś znów zaczyna być pielęgno­
wane. D obrze-w ykonany chór w recitatiw ie robi takie wra­
żenie, ja k  i pieśń wykonana poprawnie.

W szystkie części lek c ji podane p-oprzód, służą do do­
brego wykonania pieśni, albowiem koroną nauki śpiewu jest 
poprawne je j wykonanie. W  klasach -niższych, gdzie jeszcze 
nie śpiewa się z nut, wyuczenie pieśni polega prz-edewszyst.- 
kiem na słowach wierszyka jakiegoś. W  tym celu uczy się 
słów tak , że najpierw nauczyciel w ygłasza wiersz wolno, 
dobitnie z należytą d ykcją  zwrotkami, jeżeli są m ałe; albo 
też zdaniami nawet, a  dzieci później pow tarzają zrazu po­
jedynczo, a potem chóralnie. W  wierszyku nie powinno być 
słów niezrozumiałych dla dzieci, dlatego trzeba treść na­
leżycie wyjaśnić.

Bo tem przygotowaniu przystępujemy do śpiewu. P ro­
gram minist. st. 22 poleca tę część lek c ji tak  przerobić: 
„Nauczyciel śpiewa piosnkę, dając ta k t ręką, dzieci liczą 
głośno podział takt.u“.

U w a g a :  Aby dzieci mogły to wykonać musi być 
piosnka dobrana do teg-o -rytmu, k tóry  już dzieci znają, 
a więc z początku 2/4, później 3/4.

„Nauczyciel śpiewa pierwszą połowę pierwszej zwrotki; 
dzieci nucą ją  z zamkniętemi ustami, pow tarzając k ilka­
krotnie dla przyswojenia m elodji; potem śpiew ają półgło­
sem ze słowami tekstu, wreszcie —  całym głosem. Po do- 
kładnem wyuczeniu pierwszej połowy zw-rotki, przejść do 
drugiej połowy, powtórzyć całą zwrotkę od początku, i 
w podobny sposób opracowywać dalsze zwrotki.

Dzieci śpiew ają z początku razem z nauczycielem ; 
w miarę wyucz-enia się piosenki, powinny śpiewać same. 
Nauczyciel tylko poddaje ton i poprawia błędy".

Ogromnie ważną rzeczą jest dobranie odpowiedniej me­
lodji i tak  co do w ysokości skali, ja k  łatw ości zapamięta­
nia. Na pierwszem m iejscu s to ją  melodje ludowe, gdyż one 
wyrosły z duszy ludu, a ja k o  prymitywne i powstałe na 
podłożu narodowem, najprędzej trafia ją  -do duszy i pamięci 
dziecka. R ytm ika równa, t. j. jednakowe w artości poszcze­
gólnych tomów, np. nuty ćwierciowe lub ósemkowe naj­
lepiej się nadają do wyuczeniu. U nas niestety brak takich

odpowiednich pieśni, za-pewno w miarę rozwoju śpiewu 
w szkole zostanie ten brak usunięty.

W ażną je s t rzeczą wysokość skali śpi-ewnej piosenki. 
Przeważnie w śpiewnikach pieśni są za wysoko pisane, a na­
uczyciel często nie m ogąc stranspon-ować do niższej tonacji 
namęczy się niemało przy nauce, a skutek je s t te-n, że pieśni 
dzieci nie w yciągną w odpowiedniem m iejscu, a co gorsza 
przez takie forsowanie psuje się głos dziecięcy. W  ki. I 
najwyższy ton jak i dzieci mogą zaśpiewać bez wytężenia 
jest c na trzecim polu —  we wyższych klasach dochodzi 
do d na czw artej lin ji, es, e na czwartem polu, najwyżej 
do f w yjątkow o do fis na piątej lin ji, i to wtenczas, gdy 
glos należycie się ćwiczy od klasy  I-szej. Ogólnie wyżej 
potrafią wyciąg-nąć dziewczęta niż chłopcy. Są jednak i ta­
kie okolice, szczególnie w górach, gdzie chłopcy operują 
czteroma tonami, najw yżej pięcioma od c pod linjam-i do g, 
na drugiej. Tam prawie, że niemożliwością śpiewać z -chłop­
cami, a śpiew szkolny opiera się z konieczności -na głosach 
dziewcząt.

P rzy samych początkach wykonywania pieśni nie od 
rzeczy będzie rozpoznać się z najpro-sts-zemi warunkami do­
brego wydobywania -się głosu.

Przy śpiewie usta winno się otwierać szeroko, aby głos 
wychodzący z krtan i nie zatrzym ywał się na zębach, czy 
wargach. Usta przybierają kształt o-krągły lub elipso-waty, 
zależnie od słów, a język  ma być tak  umieszczony, aby nie 
zatykał otworu gardła, a oczywiście także i wprzód z poza 
zębów się n,ie wysuwał. Głos ma wychodzić lekko bez na­
tężenia, a przy wyższych tonach uderzać w kość podnie- 
bienną i przechodzić przez nos. Jeże li glos wychodzi ze 
ściśniętego gardła s ta je  się płytkim , bezbarwnym i krzy­
kliwym; do tego w w yższych.tonach skłonnym do obniżenia, 
czego w żadnym wypadku nie należy dopuścić. Przy tem 
forsuje ogromnie, co nierzadko można u dzieci aż po zaczer­
wienieniu twarzy zauważyć. Całą silą zatem dążyć, aby ja k  
wyżej powiedziano głos w wyższych re jestrach kierować 
przez nos, bo stanie się i miększym, delikatniejszym  i ła­
twiej dzieci wyciągną.

(Ciąg dalszy nasląpi).

Uwagi na czasie.
W poprzednich artykułach  pisałem o umuzykalnieniu 

.społeczeństwa przy pomocy kultyw owania śpiewu, który 
uważam za najlepszy i najprzystępniejszy środek do osiąg­
nięcia wyżej w skazanego celu, a  to -z tego względu, że 
przy śpiewie wym agana jest w iększa świadomość dźwięku 
dla racjonalnej czynności naszego system u nerwowego 
i mięśniowego. Przy grze na instrum encie bierzemy pod 
uwagę względne stosunki (interwale) tonów, przy śpiewie 
natom iast musimy m ieć w świadomości absolutną ich wy­
sokość. Czyli że p>rzy śpiewie operujemy abso-lutnemi, przy 
muzyce instrum entalnej wzg-lędnemi wysokościam i tonów. 
Pierwszy zatem sposób jest radykalny i bezpośredni, 
drugi, umiarkowany, pośredni. Oczywiście nie w yklucza to 
osiągnięcia t. zw. słuchu absolutnego i  w muzyce bistru-
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m entalnej. Do tego jed nak  dochodzi się jodynie przez 
śpiew. Twierdzenie to  uzasadniam następująco. Przy 
nauce gry na trąbce n. p. zauważyłem, że ci uczniowie 
łatw iej się uczą, k tórzy  czy ta ją  nuty głosem. T o  też zda­
rza się, że jeden uczeń uczy się pół roku, a inny osiągnie 
ten  sam rezultat w tygodniu. Naukę na instrum encie win­
niśmy zaczynać równocześnie z nauką czytania nut (sol- 
feż), ułatw ia to naukę w wysokim stopniu. N ic też dzi­
wnego, że solfeż odgrywa ta k  ważną rolę przy nauce 
muzyki i władze poleciły, naw et w pryw atnych szkołach 
uczenia tego przedmiotu obowiązkowo.

Ideą m oją je s t um uzykalnienie szerokich mas naszego 
społeczeństwa, a nie garstki w ybranych, m ieszkających 
w większych środowiskach kultury —  gdzie szkoły mu­
zyczne i konserw ator ja  częściowo tylko spełniają swoje 
zadanie —  lecz począwszy od szarych rzesz, t. zw. klasy 
niższej, nie posiadającej środków na opłacenie wysokich 
zwykle opłat w szkołach muzycznych, do m ałej wioski, 
gdzie i w najlichszej lepiance ży ją  także jednostki zdolne 
do odtw arzania i odczuwania piękna muzycznego. K tóry 
instrum ent najw ięcej się  nadaje do ogólnego zastosow a­
nia!' Na pierwszem m iejscu postawiłbym fortepian, har- 
monjurn, dalej nstrum enta sm yczkow e: skrzypce, wiolon­
czela. Mandolinę, gitarę uważam za instrum enty mniej ko­
rzystne, ze względu na m echaniczny sposób gry, jednak 
rozpowszechnione m ogą przyczynić się również do umu­
zykalnienia, podobnie cytra . ,

Fortepian, ze względu na w ysoką cenę, nie może być 
brany w rachubę ja k o  instrum ent nad ający  się do ogól­
nego rozpowszechnienia, ta k  samo ha.rmonj.um.

Pod względem kosztów, a równocześnie korzyści, 
najodpow iedniejszym  instrumentom są  skrzypce. Je s t  to 
instrument tani, łatwo przenośny, a przytem nadający się 
ta k  do indywidualnej, ja k  do zbiorowej nauki i do kształ­
cenia słuchu w wyższym stopniu.

W  ja k i sposób instrument ten rozpowszechnić? Dotąd 
bowiem miimo działalności konserw atorjów  i licznych szkół 
muzycznych, tudzież udzielania nauki gry na tym instru­
mencie w sem inarjach nauczycielskich, nie można powie­
dzieć, by instrum ent ten był u nas rozpowszechniony, ja k
u. p. w Czechach łub Niemczech. Pragnąc pobudzić Szan. 
Kolegów i Czytelników do masowego rozpowszechniania 
tego instrumentu, podzielę się mojemu doświadczeniami 
w tym kierunku.

W  jednym  z poprzednich numerów „Muzyka i Śp iew ' 
podniósł Szanowny Autor wstępnego artykułu o podjęciu 
pracy nad umuzykalnieniem młodego pokolenia przez nau­
czycielstwo. J a  wierzę, że ty lk o  Ono może zamierzenia te 
przeprowadzić. Je s t  to jedyny i naturalny sposób rozwią­
zania te j kw estji.

Zanim będzie można pomyśleć o tworzeniu zespołów 
orkiositiralnych na wzór innych krajów , należy rozpo­
wszechnić naukę gry na skrzypcach.

Do czasu, aż w szkołach powszechnych wprowadzą 
kiedyś władze szkolne obowiązkową, czy nadobowiązkową 
naukę gry na tym  instrum encie, należałoby urządzać 
lek c je  zbiorowe po 15— 20 uczniów na godzinę (jak  w se­
minarjach).

Na raziie traktow ać to jak o  lek c je  pryw atne: chodzi 
tylko u uzyskanie lokalu na ten cel, co sądzę nie powinno 
natrafiać na trudności, gdyż dany inspektor czy  kierownik 
szkoły nie może i nie .powinien utrudniać a k c ji  kulturalnej.

Po porozumieniu się z rodzicami, którzy muszą kupić 
dziecku instrum ent i  opłacać naukę, tudzież koszta oświe­
tlania i sprzątania sali, rozpocząć prawidłowe lekcje .

Rodzice z pewnością przyjm ą to z zadowoleniem 
i wdzięczni będą, że ich dzieci będą m iały tanią naukę, 
gdyż opłata przy zbiorowych lekcjach  będzie, minimal­
ną, a przytem pożyteczną rozrywką. L ekcje  bowiem 
zbiorowe spraw iają dzieciom w ielką radość, w yrabiając 
w nich zamiłowanie do muzyki, a  przez to uszlachetnienie 
ich serc, realnie zaś skorzystają, bo posiędą znajom ość gry 
na instrum encie, co może im być kiedyś w życiu po- 
trzebnem. L ek c je  tak ie można rozpocząć z uczniami (ucze- 
nicami) już od k lasy  Ill-c ie j szkoły powsz. i kontynuow ać 
je  do klasy 7-mej po 2 godziny tygodniowo.

Dobrze jest obie godziny złączyć razem, aby nie tracić 
wiele czasu na strojenie skrzypiec. P oczątek będzie —  ja k  
zresztą w każdej nowej rzeczy —  ciężki, gdy jednak dzieci 
zaczną już coś grać -  - o co trzeba się usilnie starać —  ra­
dości będzie coniemiara i już nie trzeba się będzie troszczyć 
o dalsze wydatne rezultaty. A gdy nauczyciel urządzi 
z dziećmi popis, może być pewny, że liczba uczniów będzie 
szybko w zrastała i za k ilka lat będzie można tw orzyć ze­
społy orkiestra] ne, naprzód smyczkowe następnie mieszane,

Przy dobrej woli chętnych jednostek za jak ie  la t dzie­
sięć będzie mógł istnieć w każdej m iejscow ości zespół orkie­
stra! ny, ja k  np. w Czechach lub Niemczech, a ponieważ —
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KSIĘGARNIA Sw. WOJCIECHA
P O Z N A Ń

Plac W olności 1.
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Al. Jerozolim ska 39.
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D om inikańska 4.
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poleca wydawnictwa muzyczne F E L I K S A  N O W O W I E J S K I E G O :

Now y śp iew n ik  p olsk i ( o p .  4 0 )  N a  c h ó r  m ie ­
s z a n y  ( 0 0  p ie ś n i ) .  N o w o ść ! .

H ym n K aszu b sk i, ( o p .  3 8  n r .  6 )  N a  c h ó r  m ie ­
s z a n y  P a r t y t u r a ..............................................................................

—  P o je d y n c z e  g ło s y  p o ....................................................
—  T o ż  s a m o .  N a  ś p i e w  i  f o r t e p i a n  .

H ym n  R z e cz y p o sp o lite j, ( o p .  3 8  n r .  1 )  N a
c h ó r  m ie s z a n y .  P a r t y t u r a  . . . . .

—  P o je d y n c z e  g ł o s y  p o ....................................................
—  T o ż  s a m o .  N a  ś p i e w  i  f o r t e p i a n  ..

z t .  

3 . -

.5 0
l i

- .5 0

— .5 0  
- . 1 5  
-  . 5 0

M sza P o lsk a  „B o g u  R o d z ica " , ( o p .  2 5  n r .  5 )  
N a  c h ó r  m ie s z a n y  a  c a p e l la .  P a r t y t u r a .

—  P o je d y n c z e  g lo s y .  S o p r a n / A l t  w  i z e s z .
T e n o r / B a s  p o  .

N asz B a łty k , ( o p  3 8  n r .  3 )  N a  c h ó r  m ę s k i .  P a r t y t .
—  P o je d y n c z e  g ło s y  p o ....................................................
—  T o ż  s a m o .  N a  ś p i e w  i  f o r t e p  a n  .

z ł

3 . -
— .6 0
— .6 0

— .5 0
- . 1 5
- .5 0

W i e l k i  w y b ó r  k o m p o z y c y j  k o ś c i e ln y c h  i  u t w o r ó w  m s z a l ­
n y c h  n a  g ł o s y  z  t o w .  o r g a n ó w .
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przypuszczać należy —  i rozwój chórów, również nie po­
zostanie w tyle, przeto w powyższym okresie czasu, jeśli 
nie przewyższymy, to przynajm niej staniemy na jednym 
poziomie z innemi narodami w rozwoju kultury muzycznej, 
a przez to rozwiniemy w wysokim stopniu poczucie naro­
dowe i obyw atelskie, (tudzież w ykształcim y poczucie jedno­
ści i łączności, którego tak nam potrzeba. W  imię więc tych 
wzniosłych haseł do pracy szanowni Koledzy i Czytelnicy. 
Ju ż  teraz robić przygotowania, aby z nowym rokiem szkol­
nym zacząć naukę zupełnie normalnie, Niech przy każdej 
Szkole naw et w 1 klasow ej będą zorganizowane takie lek­
cje, a  z pewnością Szan. Koledzy nie pożałują trudu, gdyż 
korzyści obustronne są wielkie.

O ile Szan. Koledzy potrzebują bliższych w tym kie­
runku objaśnień chętnie Im służę. Odpowiedzi, o ile będą 
krótkie, umieszczać będę w miesięczniku.

O tworzeniu zespołów orkiestralnych napiszę później.
F r. Konior.

Konkurs kompozytorski.
Tow arzystw o śpiewackie „H arm onja" w Poznaniu roz­

pisało, konkurs na utwór koncertow y świecki oryginalny, 
opracowany na chór mieszany „a capclla". T e k st winien 
być w y jęty  wyłącznie z polskiej poezji. Pierw sza nagroda 
wynosi 200 zł., druga. 100 zł. Prócz tego pięć odznaczeń. 
O nagrodę ubiegać się mogą jedynie kompozytorowie 
polscy. Term in nadsyłania utworów kończy się z dniem 
31 lipca 1924 ,r. Utwory konkursowe należy nadsyłać pod 
adresem: J .  Kaczm arek, prezes Tow. „H annonja", Poznań, 
ul. W yspiańskiego 11, I p.

□□□□□□ riponaac

Ruch Pedagogiczny
Czasopismo poświęcone sprawom w ychow ania i nauczania.
W y d a w n i c t w o  Z w ią z k u  P o ls k ie g o  N a u c z y c ie l s t w a  S z k ó ł  

p o w s z e c h n y c h

R ed ak cja : Dr. HENRYK RO W ID 
K r a k ó w  X I I . ,  u l i c a  L e l e w e l a  L .  4 .

ftPinnrinnnurjaLJCii jm nri r iom nnnanm m  ji jnrrt;nrV)

„Głos Nauczycielski"
O r g a n  Z w ią z k u  P o ls k ie g o  N a u c z y c ie l s t w a  S z k ó ł  p o w s z e c h n y c h .  

R e d a k c ja  i  A d m i n i s t r a c j a :

Warszawa, ul. Marszałkowska L. 123.

Śpiewniki dla organistów .
Ś p i e w n i k  k o ś c ie ln y  k a t o l i c k i  w trzech to­

mach, 1000 pieśni na jeden głos z organem  lub cztery 
głosy mieszane. Największy i najlepszy podręcznik 
w Polsce. Cena 7 Z ł. za każdy tom. T eksty  w do­
wolnej ilości po P 4 0  gr.

Pieśni przygodne na 4 głosy m ęskie, nada­
jące się dla chórów szkolnych, am atorskich i zawo­
dowych. —  Partytura i 4 głosy 6 Zł.

P ie ś n i  ż a ło b n e  na 4 głosy m ęskie w opraco­
waniu dla szkół, chórów am atorskich i zawodowych. 
Cena 5 Zł.

Zgłaszać się należy wprost do wydaw cy:
TOMASZ FLASZA Kraków, Kanonicza 11

Na porto dołączyć należy odpowiednią kwotę.

O rganista
p o s ia d a ją c y  z n a jo m o ś ć  p r o w a d z e n ia  c h ó r u  (4  g ł .  m ię s z a n e g o  
j a k  m ę s k ie g o ) ,  k a w a le r ,  n a r a z ie  w o l n y  o d  w o js k a ,  p r z y jm ie  

p o s a d ę  w  m ia s t e c z k u  l u b  te ż  w  w i ę k s z e j  w io s c e .

S z k o ły  u k o ń c z o n e  w  p r z e m y s k ie j  s z k o le  o r g  u  K s .  S a le z ja n ó w .  

Z g ło s z e n ia  n a le ż y  k ie r o w a ć  w p r o s t  d o  —  o r g a n is t a  p a r a f ja  
Z a r z e c z e  a d  J a r o  ła w .

W adm inistracji naszego pisma nabyć można jeszcze  
D O D A TK I N U TO W E 

z poprzednio wydrukowanych kompozycyj w liczbie sztuk 4
a  m i a n o w i c i e :

Ks. A. Ń odzyński: „Kolenda polsk. żołnierza"
Ks. A■ Chlondowkki: „Na niwie serc"
Żakowski: „Dość dźwięcznych pieśni"  
Ferek: „K an ta ta". —  Razem 5 utworów za cenę 50 gr.

Tonacje kościelne podręcznik dla studjujących 
muzykę kościelną 50 g r.—
Mikołaj Gomółka: Melodje na Psałterz Polski z r. 1580

(osobne odbicie z psalmów w fonnie książkowej). 
Psalmy I— XV. Zeszyt I. Cena z przesyłką pocz­
tową ............................................................................1 ’20  gr.

Responsorja na Boże Ciało (odbitka z pomieszczonych 
w ub. roku w mies. Muzyka i Śpiew). Partytura 
i głosy (podwójne). C e n a ............................... 1 '20  gr.

K w o t y  p r z e s y ła ć  n a le ż y  g o t ó w k ą .  —  Z a  z a l i c z k ą  n ie  w y s y ł a m y .  
Z w r a c a m y  u w a g ę ,  ż e  a n i  a b o n a m e n t u ,  a n i  ż a d n y c h  

z l e c e ń  n ie  p r z y j m u j e m y  z a  p o ś r e d n ic t w e m  k s ię g a r ń .

L W Ó W  
ul. Piastow a L . 9.

( Łyczaków ). R U D O L F  H A A S E

L W Ó W  
ul. Piaskowa L . 9 .

( Łyczaków).

W ystawa kościelna, Lwów  
złoty  medal.

Rok założenia 1894

PIER W SZA FABRYKA ORG ANO W
Wystawa przem., Jarosław  
zło ty  m edal z dyplomem.

najnowszych systemów pneumatycznych, stożkowych i kościelnych harmonium. —  Specjalna odlewnia dla piszczałek
metalowych wszelkiego rodzaju.

Od rok.u założenia firm y 1894, zbudow ała f a l  ryba 3 8 9  nowych organów kościelnych różnych syetemów odpowiadajęcych znakomicie celowi.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: Roman Ferek. Drukarnia „Głosu Narodu w K rakow ie".


